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4Poznań, 19 kwietnia. Wyszły świeżo w Berlinie 
widok publiczny dwie broszury niemieckie, poznańskich

5iei'jczące stosunków. Pierwsza z nich nosi tytuł: Das 
iS rossherzogthum Posen und die Polen gegenüber 
m¡m Nationalitäts-Princip und dessen neuesten 
y«'¡gangen. Von einem früheren Abgeordneten 
ł. ir Provinz Posen. (W. Ks. Poznańskie i Polacy wobec 
ru'd isady narodowości i najświeższych jój ruchów. Przez by-

¡0 posła prowincyi poznańskiój.) Bezimienny ale łatwy do 
— eadnięcia z całego stylu swego, z rozległój erudycyi po-

Jjnéj i z wynurzających się sentymentów autor, zestawia 
==! tfi dość grubéj bo 10 arkuszowój książeczce, wszystkie 
H ląd inąd już znane argumenta, fakta, baśnie, facecye, 

twarze i obelgi policyjnych publicystów niemieckich prze­
tak iko Polakom by zamknąć rzecz swoję zapowiedzią zguby 
ciai żwawego końca niespokojnym buntownikom polskim pro- 
„Stabcyi poznańskiój. Kto ma 4 złote na zbyciu i parę go- 
’(:?l m czasu do stracenia, może sobie to dziełko dla roz- 

ächrt»ki kupić; inaczój szkoda pieniędzy. Na próbkę o kilku 
łaskawszych pozwolim sobie wspomnieć szczegółach. Autor 
^nje dowieść, że szlachta i lud wiejski w Polsce do cał- 
zJn odrębnych należą szczepów; pierwsza, jest azyatyckie- 
Seil pochodzenia, ze szczepu Sarmatów, i przywędrowawszy 

i, hi okolice podbiła i ujarzmiła lud słowiański; otóż tylko 
izyatyccy Sarmaci burzą się przeciwko rządowi pruskie- 

’OiÎ,e, ale słowiański lud bardzo Niemców kocha. Na dowód 
iżyn;, o dualizmu plemiennego szlachty i ludu, cytuje Hero- 
—-js, Pomponiusza Melę, Pliniusza itd. W ogóle książka 
e. »roi się od cytatów. Ptolomeusz, Vogts-Hetz, Łuka- 
« licz, Gazeta Vossa, Goniec, Demokrata, Solignac, Mo- 

lewsbi, Grolman, Flottwell, Trentowski, Zaleski, Szafa- 
k itd. muszą z kolei dostarczać świadectw na uczone 

«</,'. lody autora. W innóm znów miejscu zestawiwszy wy- 
eczMme słowa z tegorocznych przemów M. Mielżyńskiego 

izbie panów a Bentkowskiego w izbie poselskiój, przy
prawach nad adresem, dziwi się że ich za to do krymi-

al. 4 i nie pociągają i cytuje paragraf kodeksu karnego,
4i y, zdaniem jego, do mówców dałby się zastósować, a

aaj-wjry grozj karą aż do 5 lat więzienia. Te 5 lat więzienia 
.er^ się widać autorowi spodobały, że je rozstawnemi gło- 
w 23 »i drukuje. Pod koniec znów podaje w przypisku spis
w. 25 mniejszych dzienników polskich, szerzących ducha bun-

niczego i rozdziela je na dwie kategorye. W kategoryi 
;L •’ anów stronnictwa demokratyczno socyalistycznego, mie- 
Jejscn między innemi, Dziennik Poznański i Czas, o któ- 
tw.ili w nawiasie autor napomyka, że w Poznaniu wycho- 
20%- ! Gdyby mogła być jeszcze jaka wątpliwość o źródle 
’r1, książki rozwiaćby ją musiała wzmianka o bombach 

iiniego, ’ które, wedle autora, dobrze widać obeznanego 
ośled. ismami rewolucyjnego komitetu w Londynie, komitet ten 
5 il zalecać jako przydatną broń do powstania. Mnóstwo 

-S ?8 «ta szczegółów i cytatów żywcem jest zaczerpniętych 
32-55 ńadom^bh poufnych objaśnień o polskich zabiegach re­
wolucyjnych, które przed kilku laty w policyi poznańskiój 

lagówać zaczęto i oddrukowane rozsyłano prokuratorom,
43^3. 'cyom i różnym władzom. Na samym końcu książki do- 
47 tat 2<>ny jest znany memoryał Flottwella ojjego zarządzie 
ąjacu i Foznańskióm.
■i c’®3 Druga broszura ma napis: Die polnischen Forde- 

agen in Betreff der Provinz Posen gegenüber 
er.lip. 11 Recht, den Verträgen und den Thatsachen. 

•skie roszczenia względem prowincyi poznańskiój, w obec
—h »a, traktatów i faktów.) Autor bezimienny, praca zaś 
no. I"! dużo szczuplejsza i o wiele mniój ciekawa od pierw-

Jestto po prostn wywód przeznaczony do zbicia zna- 
tooszury francuskiéj: La Prusse et les traités de 
!t|ne, nic jednak nowego nie zawierający chyba że owa 
‘cuaka broszura ciągle pamfletem jest nazywana.

• 7- Korespondentem warszawskim do Gazety Szlą 
'æj, który pisząc do tój gazety pierwszy o rzeziach, zd 
pietnia, wystawił je jakoby najzupełniój wywołane 

’? tachowanie się ludu, i który nie wahał Się owę Mo- 
U8prawiedliwiającą puścić bajkę o strzałach jakoby 

ich z okien do wojska, korespondentem tym był nie- 
*• Hertz, urzędnik cenzury warszawskiój. Manewr do 
dobrze był obrachowany, że Szląska Gazeta zyskała 
c.była dawniejszemi swemi warszawskiemi koresponden 
11 zasłużony kredyt w całóm dziennikarstwie zagrani- 
® i jako najautentyczniejsze źródło w tym względzie 
p cytowaną. Chodziło więc o to żeby za pomocą tego 
ta rzucić na lud całą winę rzezi i opinią świata oba- 

Prawda jednak wyszła jak oliwa na wierzch i dziś 
* już uczciwy człowiek nie ma wątpliwości, co właści 
"rzeziach warszawskich myśleć mu wypada.

Kilka dni fc temu podaliśmy, podług Volks Z tg, 
ta Łyskowskiego do Gazety Krzyżowój. Mając 

, 8amęż Gazetę Krzyżową przed oczyma, widzim, 
Co z niój Volks Z tg a my za nią powtórzyli, było 

¡Wątkiem z owego listu. Podajem go więc dziś w 
bo jest ciekawy. Poseł Łyskowski pisze do Ga- 

f^rzyżowój:
’j*tanie redaktorze I Dostrzegacz pańskiój gazety z d.

oskarża dzienniki warszawskie, że usiłują za po- 
*tatnstw rozmaitych, rozciągnąć polski jęk boleści i
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na Prusy także. Dowód na to upatruje dostrzegacz w bajce 
ttórą Gazeta Warszawska jakoby rozniosła, a wedle którój 

żołnierzom polskiego pochodzenia w Toruniu zakazano po 
polsku między sobą mówić. Jeżeli Gazeta Warszawska w 
istocie podała taką wiadomość, to bynajmniój kłamstwa się 
nie dopuściła. Jest bowiem faktem niewątpliwym, że ze- 
szłój jesieni dowódzca 10 kompanii stojącego w Toruniu 
załogą fizylierskiego batalionu 44 pułku piechoty, w którym 
wielu służy Polaków, zakazał tymże wyraźnie używać po­
między sobą ojczystego, to jest polskiego języka, nawet 
po za służbą, i że dowódzca batalionu potwierdził teu 
zakazf przed frontem całego batalionu. Wiadomość tę mam 
z niemylnego źródła. Gotów jestem świadków na to dosta­
wić i nazwiska odnośnych dowódzców wymienić. Dziwi 
mnie zaiste, że zdarzenie to, które zresztą nie jest odoso­
bnione, tak niesłychanóm dostrzegaczowi sięwydaje, że je 
>o prostu kłamstwem być ogłasza; nie mogło przecież po­
zostać mu nieznaną, z polskich podobnież dzienników, np. 
z i r. 10-Nadwiślanina, że w wyższych klasach katolickich 
gymnazyów chełmińskiego i chojnickiego, świeżo odmówiono 
uczniom po raz wtóry, na zasadzie wysokiego reskryptu, 
języka ojczystego nawet przy nauce religii ich ojców, a to 
jomimo najusilniejszych przedstawień nauczycieli religii. Nie 

moja w tóm będzie wina, jeźli dużo czytana Gazeta War­
szawska ogłosi teraz zdziwionemu światu i to jeszcze świa­
dectwo wyższój cywilizacji, którój my Polacy prowincyi pru- 
skiój ulegamy. Przyjm pan itd. Berlin, 8 kwietnia, 1861. 
(podp.) Łyskowski, poseł brodnicki.“

— Teraz dopiero pojawił się w berlińskiój i poznań­
skiój księgarni E. Bocka, drugi poszyt czasopisma Prawda 
które w roku zeszłym wychodzić zaczęło pod redakcyą 
znanego publicysty naszego, pana X. Y. Z. Poszyt ten za 
wiera: 1) obszerny artykuł pod napisem: „Włoska sprawa,” 
gdzie rozbierane są pytanie: o możebnój poprawie politycz­
nego europejskiego układu, o włosko słowiańskim stosunku, 
o tak zwanych przyłączeniach, o papieskićj władzy, wresz- 
cif o jednolitóm włoskićm państwie lub o rzeszy z 
drobnych państw złożonćj; 2) mniejszy artykuł pod napi­
sem: „Dwaj Napoleonowie”, w którym biorąc w obronę 
Napoleona HI przeciwko Wiktorowi Hugo, powiada autor 
o panującym cesarzu Francuzów, że nie wiadomo jeszcze 
czy będzie wielkim, ale to pewna że jest nowym, 3) do 
kończenie rozpoczętego w numerze 1 artykułu pod tytu­
łem: „Zwolennicy To wiańskiego”; 4) „Precz z nienawiścią,” 
artykuł rozumujący, w którym autor zaleca nie rozciągać 
słusznych żalów do rządu rosyjskiego, na naród moskiewski, 
ale raczój wiernymi być godłu dawnemu: „Za waszę i na- 
szę wolność”. Numer niniejszy drukowany jest w końcu lu­
tego i to, podobnie jak numer 1, w Genewie jeszcze. Sły­
szymy wszelako, że wydawnictwo Prawdy przejęła teraz 
berlińska firma E. Bocka, i że to czasopismo, zawsze pod 
tąż samą redakcyą, regularniój na przyszłość ukazywać się 
będzie. Ner 3, jak to już dawniój wzmiankowaliśmy, ma już 
być w druku.

N. Pan raczył mianować sędziego miejskiego Rietza 
w Berlinie, radzcą sądu miejskiego tamże.

Berlin, 18 kwietnia. Temi dniami wskazała deputacya 
kryminalna tutejszego sądu miejskiego redaktora Volks-
Ztg., Hermanna Holdheima, za obrazę majestatu w artykule | 
z dnia 6 stycznia b. r., na 2miesięczne więzienie i 20 tal. 
grzywien, resp. jeszcze 7 dni więzienia.

— Niektóre dzienniki tutejsze doniosły, że armia pruska 
postawioną być ma w stanie gotowości wojennój. Dotąd 
nie zaprzeczono wiadomości tój urzędownie, zdaje się więc, 
pisze OSZtg., że na prawdę musiała być o tóm mowa w 
rządzie.

— Do Gazety Kolońskiój piszą, że faktem jest 
niezaprzeczonym, iż układy między Austryą i Prusami co 
do ustawy wojennój w zwiąsku niemieckim, zupełnie się 
rozbiły. Allgemeine Ztg. przypisuje winę jedynie Pru­
som, twierdząc, że Austrya nie mogła przyjąć warunków 
pruskich, zmierzających do dyktatury wojskowej w Niem­
czech. Tymczasem wedle innego źródła’, powodów odrzuce­
nia propozycyi podanych przez Prusy, w czćm iunóm szukać 
należy.

— Wczoraj odbyła się pod prezydencyą księcia Ho­
henzollern rada minisleryalna, na którój i książę następca 
tronu był obecnym. Po ukończeniu sesyi udali się książę 
następca tronu, książę Hohenzollern i ministrowie Auers- 
wald i baron Scbleinitz na zamek królewski, w celu zdania

— Dzienniki sobotnie, z 13 kwietnia, zawierają nastę­
pujące ogłoszenie, jak się zdaje datowane wstecz:

W imienió najjaśniejszego Aleksandra n, cesarza wszech 
Rosyi, króla polskiego, &. Rada administracyjna.

Z powodu zwiększenia się ludności w mieście Warsza­
wie, zabudowania odleglejszych ulic i rozszerzenia obrębu 
miejskiego, ustanowione oddawna w celu zapewnienia ogól­
nego bespieczeństwa i porządku,' straże policyjne piesza 
i nocna, obecnie okazują się nie wystarczającemi. Uznając 
przeto koniecznóm powiększyć odpowiednio do rzeczywistój 
potrzeby środki miejssowój zewcętrznćj policyi, jak niemniój 
urządzić ją w sposób należyte pełnienie służby policyjnój 
na ulicach zapewniający, rada administracyjna Królestwa 
na zasadzie najwyższego zezwolenia, zakomunikowanego 
przez namiestnika Królestwa, w skutek przedstawienia war­
szawskiego wojennego jenerał-gubernatora, postanowiła i sta­
nowi:

Art. 1. Dotychczasową straż policyjną nocną, utwo­
rzoną przez postanowienie rady admistracyjnój Królestwa 
z dnia 1 (13) listopada 1832 roku rozwiązać. Oficerów 
i innych stopni tój straży, za wyłączeniem zdatnych do po­
zostawania nadal w służbie policyjnój, przenieść do batalio­
nów garnizonowych i komend inwalidów w Królestwie 
Polskićm.

Art. 2. W zamian wspomnionój straży nocnój i straży 
policyjnój pieszój utworzonój przez postanowienie namiest­
nika Królestwa z d. 23 marca 1816 r., ustanawia się jedna 
straż, pod nazwą „Warszawskiój policyjnój komendy“, któ­
rój poruczone zostają wszelkie obowiązki dotąd przez obie- 
dwie straże powyższe wypełniane tak przy budkach, jak 

I równie i inne służbowe miejskie, przyczćm do pełnienia je- 
1 dnego lub drugiego rodzaju służby przeznaczeni być mają 

żołnierze odpowiednio do ich zdolności.
Art. 3. Komenda zostawać będzie w bezpośrednim 

zarządzie ober-policmajstra, pod głównym zwierzchnictwem 
warszawskiego wojennego jenerał-gubernator».

Art. 4. Komenda rzeczona składać się ma: z naczel­
nika w randze sztabs-oficera. Pomocnika jego w randze 
kapitana. Trzech ober-oficerów z których jeden w randze 
sztabs-kapitana, a dwóch w randze porucznika lub podpo­
rucznika, sekretarza, sześciu feldfebli. Dwudziestu siedmiu 
podoficerów i czterystu sześćdziesięciu siedmiu żołnierzy.

Art. 5. Naczelnik komendy i inni oficerowie, przezna­
czeni będą przez rozkazy najwyższe, po zniesienia się na­
miestnika Królestwa z ministrem wojny. Podwyższanie 
w rangach następować będzie w miarę odkrywania się wa- 
kansów w komendzie.

Art. 6. Stopnie niższe komendy kompletowane być 
mają jak następuje: a) dwustu ludzi powołać i na przy­
szłość liczbę tę kompletować z wojsk potowych ludźmi któ­
rzy przesłużyli od 3 do 5 lat, są dobrego prowadzenia 
i o ile możności umiejącemi czytać i. pisać. Termin wy­
sługi dla nich ustanawia się ogólny dla wojsk potowych 
przepisany; b) niedostającą liczbę ludzi, ile po wcieleniu 
do komendy zdatnych do służby z rozwiązującćj się straży 

sprawy królowi z przedmiotów na radzie ministeryalnój I pieszej, do kompletu brakować jeszcze będzie, przyjąć i na 
roztrząsanych. I przyszłość kompletować z ochotników krajowców, zapewnia*

Królowa saska wdowa przybyła wczoraj wieczorem I jąc ulegającym poborowi do wojska, uwolnienie na zawsze 
na zamek Sanssouci w odwiedziny do Bwój dostojnćj siostry, | od zaciągu wojskowego po, wysłużeniu nienagannie ośmiu
owdowiałój królowój pruskiój Elżbiety. Przy jój przejeździe 
przez Berlin, witał ją na ^worcu anhaltyńskim król z kró­
lową, saski|poseł przy dworze pruskim, hr. Hohenthal, i 
wielu innych dygnitarzy.

Wrocław, 16 kwietnia. Onegdąj odbył się tu pojedynek 
za szańcami na błoniu na pistolety między dwoma oficerami 
z tutejszćj załogi. Jeden z nich porucznik U. z 50 pułku, 
który w pruską służbę przeszedł z wojska austryackiego, 
w brzuch został ugodzony kulą. Przeciwnik jego porucznik

B. i tego pułku bił się naprzód z nim na pałasze, a gdy 
ranił przeciwnika i ten władać nie mógł ręką', postano­
wiono się jeszcze strzelać. Kulę zaraz na miejscu dobyto 
z postrzelonego i ranę opatrzono. Lekarze wątpią, czy go 
ocalą. Powód do pojedynku jest tajemnicą i bodaj wyjdzie 
na jaw przed zamknięciem śledztwa.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 16 kwietnia. Dzisiejsze dzienniki ogłaszają 

następujące obwieszczenia warszawskiego wojennego jenerał- 
gubernatora:

„Warszawski wojenny jenerał-gubernator z polecenia 
władzy wyższój oznajmia, że noszenie wszelkich politycznych 
oznak jakiegobądź rodzaju, zabrania się, i że każdy zakaz 
ten przekraczający, do surowój odpowiedzialności pocią­
gniętym będzie. Warszawa dnia 4 (16) kwietnia 1861 r. 
(podpisał) Jenerał-adjutant, Paniutyn.“

„W dniu wczorajszym przy pognzebie jednego z oby­
wateli miasta, zebrał się znaczny tłum ludu. Gdy w obe­
cnych okolicznościach żadne tłumne zebrania cierpianemi 
być nie mogą, oznajmia się niniejszóm, iż odtąd przy po­
grzebach tylko rodzina osoby zmarłój znajdować się może, 
i że odtąd aż do dalszego rozporządzenia, z każdóm licz- 
niejszóm zebraniem, według przepisów postanowienia rady 
administracyjnój z dnia 27 marca (8 kwietnia) 1861 r. po- 
stąpionćm będzie. Warszawa 4 (16) kwietnia 1861 r. (podp.) 
Jenerał-adjutant Paniutyn.“

lat w komendzie; c) w braku ochotników kompletować ko­
mendę zaciągowemi Królestwa Polskiego na ogólny termin 
wysługi wojskowej. Kompletowanie komendy niższemi sto­
pniami z wojsk potowych i zaciągowemi, ma być dopełnione 
na skutek zniesienia się warszawskiego wojennego jenerał- 
gubernatora z głównym sztabem armii i z kancelaryą na­
miestnika Królestwa.

Art. 7. W celu pozyskania ochotników na służbę da­
jących większe rękojmie, jak niemniój dla zachęcenia prze-
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znaczonych do nićj z wojsk polowych, tudzież z pomiędzy 
zaciągowych, nadanćm zostaje tym z nich, którzy w ciągu 
służby swój w komendzie będą odznaczać się dobrćm pro­
wadzeniem się i gorliwością, wyłączne przed innemi prawo 
awansowania na dozorców policyjnych z zaliczeniem całko­
witego czasu służby, stósownie do art. 24 ukazu najwyż­
szego z d. 2 (14) lipca 1841 r., do ogólnój wysługi z pra­
wem do pensyi emerytalnej, po wniesieniu prsepisanćj składki.

Art. 8. Uwolnienie z komendy ochotników przed ter­
minem ośmioletnim może mieć miejsce tylko w razie zu- 
pełnój utraty zdrowia i niezdolności do dalszćj służby. 
Ochotnik wydalony z komendy przed wysłużeniem zakre­
ślonego terminu za złe prowadzenie, traci prawo do uwol­
nienia od zaciągu wojskowego.

Art. 9. Utrzymanie warszawskiej policyjnćj komendy 
a mianowicie: płace, kwatery, opał, światło i umundoro- 
wanie, oznaczone są zatwierdzającym się jednocześnie eta­
tem tćj komendy. . .

Art. 10. Wydatki na utrzymanie komendy regulują się 
w połowie do funduszów skarbu Królestwa, w drugiój zaś 
połowie do funduszów kasy miejskićj. Projekt do etatu 
utrzymania komendy, stósownie do obowiązujących przepi­
sów, corocznie przedstawianym być ma pod zatwierdzenie 
rady administracyjnój; rachunki zaś najwyższój izbie obra- 
chunkowój składane.

Art. 11. W komendzie policyjnćj otrzymana być ma 
taka sama liczba broni jaka obecnie znajduje się w straży 
pieszćj policyjnćj, mianowicie zaś sto karabinów. Co się 
tyczy reszty amunicyi i odzieży, takowa ma być zachowaną 
w tćj samej formie jaka dla pieszćj straży policyjnćj za­
twierdzoną została, stósownie do dołączonego przy niaiej- 
szćm opisu. Względem formy mundurów dla oficerów wy- 
danćm będzie przez namiestnika Królestwa oddzielne rozpo­
rządzenie. . . .

Art. 12. Stopnie komendy policyjnćj za przewinienia 
w służbie ulegać mają stosownie do uznania władzy ka­
rom, na zasadzie ustaw wojskowych, za występki zaś od­
dawani będą pod sąd wojenny za szczegółowemi decyzyami 
wojennego jenerał-gubernatora, na przedstawienie oberpo-
licmajstra. , . , ,,

Art. 13. Wykonanie niniejszego postanowienia które 
w dzienniku praw zamieszczonćm być ma, i wydanie szcze- 
gółowćj instrukcyi dla warszawskićj policyjnćj komendy, 
rorucza się warszawskiemu wojennemu jenerał-gubernato- 
rowi. Działo się w Warszawie na posiedzeniu rady admi- 
nistracyjnćj dnia 10 (22) lutego 1861 r.

Namiestnik, jenerał-adjutant, (podp.) książę Gorczakow. 
Sekretarz stanu, w zastępstwie (podp.) Enoch.

orszak który był na pogrzebie Stobnickiego, a po nabożeń- 
stwie, mowach, w uniesieniu braterstwa, na grobach, uści­
skiem miłości bratnićj i wspólnemi śpiewami zakończyli tę 
wzaiosłą uroczystość, w którćj łzy radości i bólu zmieszane 
padły na ziemię męczeńską.

Na Krakowskićm Przedmieściu nie było żadnego zbie­
gowiska: ludzie jak zwyczajnie roili się tam licznie, prze­
chodząc każdy za swoim interesem. Wojsko było w zamku 
i przed zamkiem, wiec ludzie przystawali i przypatrywali 
się żołnierzom. Od Nowego Zjazdu stało kilkudziesięciu 
żebraków którzy sprowadzeni byli tam umyślnie puszczoną 
mylną wieścią, jakoby rząd zabrał pieniądze na rannych i 
poległych przez kraj złożone i że te pieniądze biednym sam 
książę Gorczaków rozdawać będzie. Powtarzam żadnego 
zbiegowiska, żadnego tumultu nie było i na przechodzących 
i bezbronnych napadło wojsko. Rząd szukał zaczepki, nie 
dano mu jćj, wysłał więc wojsko, żeby na idącą ulicą pu­
bliczność napaść i mordami położyć koniec rządowi umiar­
kowanemu i spokojnemu całćj Polski. O 6 godzinie po- 
cztylion jadący do Lublina zatrąbił Jeszcze Polska nie zgi­
nęła, lud trąbienie to okrzykami powitał. Wnet potćm jenerał 
Chrulew wyszedł z wojskiem z zamku i kazał broń nabić, po­
tćm ukazała się druga kolumna, gdy pierwsza zbliżyła się 
do ludu. Adjutant zaś księcia Mayendorf pokazał się także 
na placu, oddał ostrzeżenie adjnnktowi policyi, a ten z 
dwoma oficerami i doboszem odczytał ludowi rozkaz rozej­
ścia się. Lud gonie zrozumiał a bębnienie, jak to .jest w 
zwyczaju odwiecznym u nas, wziął za znak i wezwanie gro­
madzenia się. Tłum powiększony bębnieniem nie był je­
szcze wielki, jedna grupa złożona może z kilkudziesięciu 
osób stała u kolumny Zygmunta III zatrzymana ciekawo­
ścią druga żebraków, trzecia nieliczna także <u Bernardy­
nów’ Żandarmi przypuścili szarżę do żebraków i rąbiąc 
pałaszami spędzili ich na ulicę Marienstadt; przy rogu tćj 
ulicy zastrzelono doróżkaża, drugą szarżę przypuścili na grupę 
ludzi przed Bernardynami, a trzecią na ludzi u kolumny 
Zygmunta stojącą.’. Te sceny zgromadziły jeszcze większą 
liczbę ludzi, którzy już nic o czytaniu nie wiedzieli, wtedy 
puszczono rakiety sygnałowe, działa cytadeli zagrały i 
natychmiast nowe wojska przybyły. Był to moment gro­
źny; z oddziału piechoty (która rozdzielona na dwie ko­
lumny stała po obu stronach pomnika Zygmunta, za nią 
i żandarmi i kozacy), oficer kazał rozejść się ludowi a woj­
sku strzelać. Ktoś z fłumu rzekł do oficera „wstrzymaj 
się pan ze strzałami; wojskowego i urzędnika lud me 
usłucha, my ludowi poradzimy żeby się rozszedł, ale dajcie 
czas rozejścia się“. Oficer wyzywał po moskiewsku mó­
wiącego i krzyknął ognia. Członkowie rozwiązanćj delegacyi 
i inni ludzie szanowani, chodzili pomiędzy publicznością i 
namawiali do rozejścia się, czego publiczność zewsząd zaa­
takowana nie mogła już wykonać. Dano jakem mówił 
ognia do żebraków, strzelono potem do ogrodu Bernardy­
nów gdzie księża przechadzali się, szczęściem żadnego 
z nich'nie zabito, najsilniejszy jednak ogień szedł na pu­
bliczność stojącą na trotoarze pomiędzy Senatorską ulicą 
i Krakowskićm Przedmieściem i na to Przedmieście gdzie 
od razu padło kilkanaście osób. Odgłos strzałów sprowadził 
na plac wracającą publiczność z pogrzebu, pomimo niebe- 
spieczeństwa plac zapełniał się, bo lud nasz aa 'śmierć 
idzie jak do tańca; wyrobiła się w nim dziwna pogarda 
śmierci, o bo to rzeczywiście lepićj jest być zabitym, jak 
cierpieć w takićj jak nasza niewoli. Strzelało wojsko i przed 
Bernardynów i po całej tćj części Krakowskiego Przed­
mieścia do ludzi o kilka kroków oddalonych; strzelano w 
Senatorską ulicę aż na róg Miodowćj, na Podwale,' w Piwną, 
gdzie staruszka idącego o kiju uderzono kolbą, a nieżywego 
w rynsztoku jeszcze bito, dalćj w ś. Jańską, gdzie studenci 
naraziwszy piersi swoje na strzały, wzięli się za ręoe i 
utworzyli łańcuch, nie puszczając tłumnie że starego miasta 
dążącego ludu na plac śmierci na nieochybną zgubę. Na 
Nowy Zjazd dawano ognia od Krakowskiego i z terasu zam­
kowego, z zamku zaś puszczono race na lud, który nie 
bronił się wcale, bo nie miał ani kijów ani szczap, ani ka­
mieni, lud bronił się ’tylko gołemi rękami i lekceważeniem 
śmierci. W miejscu walki nie było kamieni, były one dalćj 
przed nową resursą i niemi to rzucano. Książę Gorczakow 
nie chciał przyjąć delegacyi i żadnej deputacyi; udano się 
więc do Plafonowa, który rzekł: „iż rząd powinien był 
już dawno zrobić to, co w tćj chwili wykonywa“; udali się 
i do Wielopolskiego, którego karetę przewiózł przez tłum 
kochany powszechnie doktor Chałubiński dla tego, żeby 
margrabia udał się z przedstawieniem do księcia. Obecność 
doktora sprawiła, iż nie zatrzymano karety, tylko kamie­
niami na nią rzucono. Wielopolski dotarł do zamku, ale 
się nikomu z publiczności więcćj nie pokazał, a wojsko 
tymczasem strzelało, rąbało pałaszami, kłuło pikami, ob­
dzierało trupów, których jak i rannych ciągnęli żołnierze za 
nogi do zamku. Ranionym mózgi pryskały, bo głowy tłukły 
się o bruk a za nogi wlekli ich siedzący kozacy na komach. 
Żadnćj przesady nie ma w moim opisie i postarzam wam, 
że całe miasto zaświadczy wam o okropnościach scep, któ­
rych opisać nie mam mocy.

Oto jedna ze scen walki. Zakonnik z krzyżem na czele 
wielu ludzi śpiewających suplikacye, wystąpił od Krakow­
skiego Przedmieścia, krzyżem broniąc nieszczęśliwego ludu 
tak bezkarnie mordowanego przez pijane wojsko, bo tego 
dnia wszyscy, nawet, oficerowie 'dla większego okrucieństwa 
byli pijani. Uderzyli oni bagnetami na tę proćesyą, kapu­
cyna obalili kolbami i zranili; od upadłego wziął w ręce 
krzyż miody mężczyzna, którego zaraz skłuli kozacy i za­
krwawionego pociągnęli do zamku. Ranny zdążył krzyż po­
wierzyć starozakonnemu, który trzymał gö wysoko i do­
piero po śmierci z rąk go wypuścił. Przy cukierni Belego 
na rogu Senatorskićj, gromada ludzi w procesji z księdzem, 
klękła wśród boju na bruku i zaczęła śpiewać: „Święty 
Boże, święty mocny, święty a nieśmiertelny, zmiłuj się nad 
nami,“ Natarli na klęczących kozacy i żandarmi, wcisnęli się

— Jakkolwiek kilka już w Dzienniku było opisów krwa- 
wćj rzezi w dzień Zwiastowania, zamieszczamy obszerny 
wyjątek z korespondencji do Czasu dający pogląd ogólny 
na to zorganizowane morderstwo, w którym czytelnik znaj­
dzie wiele nieznanych mu dotąd szczegółów autentycznych 
i na które w razie potrzeby może korespondent stawić do­
wody ii świadków. Na wstępie korespondent dąje obraz 
spokojnćj manifestacyi; niedzielnćj, którćj przebieg jako 
już znany tu pomijamy:

„Tego dnia, mógł książę przekonać się dostatecznie 
o usposobieniu ludności zupełnie spokojnćm, o tćm że 
ludność ta nie zdolna była robić nieporządków i że jest 
przejętą potrzebami swobody, a nie namiętnością zem­
sty i anarchii. Nikt może nie przyszedłby pod Zamek, 
gdyby wojska niewysłano na ulice i gdyby to wojsko me 
było ściągnęło publiczności w tamte strony, książę więc sana 
i wojsko, spowodowało to zgromadzenie, które z umiarko­
waniem wyraziło potrzeby kraju i nikomu nie ubliżyło. Nie­
ma zbiegowisk i manifestacyi tam gdzie rząd szczerze a nie 
obłudnie pracuje dla pomyślności narodu.i daje mu słuszny 
udział w zarządzie kraju. Zamiast reform rzeczywistych, 
dano nam (prócz jednćj) instytucye, które cesarz Mikołaj 
po wojnie 1831 roku w sposobie kary wydał dla Polski. 
To co było ścieśnieniem, dzisiaj ma być prawem sWobo- 
dnćm, zapewnieniem interesów kraju i zadośćuczyniemeih 
uczuciom narodowym. Żarty są dotąd te wszystkie refor­
my, złudzeniem obietnice, które jak są i jak będą wykony­
wane, możecie przekonać się z rzezi 8 kwietnia, z różnych 
odezw, zniesień, zakazów, z prawa o zbiegowiskach, z pra­
wa o tymczasowćj radzie municypalnćj i z przemówień dy­
rektora wyznań i oświecenia, z których każde źle było w 
kraju przyjęte i niedozwala łudzić się co do sprzecznych z 
potrzebami kraju zamiarów rządu.

W poniedziałek 8 kwietnia, nikt niemyślał robić ma­
nifestacyi a publiczność wcale do nićj przygotowaną nie 
była. O tćm mogę was zaręczyć z wszelką pewnością. O 
trzecićj po południu odbyć się miało wyprowadzenie z ko­
ścioła Reformatów zmarłego po powrocie z Syberyi więźnia 
stanu Ksawerego Stobnickiego, człowieka który wiele cier­
piał dla kraju a był powszechnie szanowany. Na pogrzeb 
zebrało się kilkanaście tysięcy ludu. Trumnę ubraną w 
wstęgę trójkolorową, nieśli jego koledzy, młodzież i wszy­
stkich stanów i zatrudnień ludzie. Młodzież wystąpiła w na­
rodowych ubiorach, duchowieństwo licznie się zebrało- Po­
grzeb był wspaniały, bo lud czcił w zmarłym ducha, który 
zniósł wiele prześladowań a nie upadł. Izraelici pośpieszyli 
z chrześcianami na cmentarz. Przed rogatkami stał od­
dział piechoty, obok którego orszak spokojnie przeszedł. 
W tym samym czasie na cmentarz żydowski zebrało się 
również kilkanaście tysięcy wyznawców mojżeszowych dla 
uczczenia pamięci przed kilku laty zmarłego, byłego dyre­
ktora szkoły rabinów w Warszawie Eisenbauma, powsze­
chnie i przez innych wyznawców szanowanego. Eisenbaum 
słynie jako prorok, pracował nad zjednoczeniem i brater­
stwem dzieci jednćj ziemi różnych wyznań i przepowie­
dział żydom połączenie się z Polakami a które to po- 

' łączenie krwią zostanie zapieczętowane. Idąc na swój cmen­
tarz żydzi śpiewali: ,,Boże coś Polskę;“ z niemi złączył się

pomiędzy nich tratując końmi, a potćm piechota dała po nichdi 
towego ognia i bagnetami zaatakowała. Nikt się nie ruszjw, 
„módlmy się i śpiewajmy“, wołano i śpiew o zmiłowa2,jrc 
Boże, brzmiał wśród jęków', strzałów, krzyku, wrzató 
chlustania krwi i konania męczonych. Kobietę na klęczmy 
wołającą o litość zabito bez litości, a trupa?) porwano ?p 
zamku. Ztąd udali się kozacy na ulicę Podwal i zaczi 
strzelać do ludzi tam będących, zapędzili się za uciekaj fi? 
cymi: ludność parta przez nich, zawróciła znowu do 
widząc że stamtąd nie strzelają już do nich. W tćm pi 
chota wypaliła do nich z tćj strony i wówczas strzał wl - 
snej piechoty zabił owych dwóch kozaków, o których pisiędn 
Gorczakow jakoby przez lud zabitych. Strzelano od godzi {hc: 
pół do siódmćj do pól do dziewiątćj wieczorem. Raniony krv 
pędzono kolbami do zamku, trupów tam ściągano, salagd, do 
były trupy, miała podłogę krwią jak wodą zlaną; stosy o ¡e< 
leżały wszędzie, kobiety i dzieci krzyczały i prosiły śięzHar: 
ich puszczono. Dotąd jeszcze nie wiemy gdzie są ci i j p 
nieni i te biedne kobiety. Lud kilkunastu trupów wnió de 
do cukierni Belego, do resursy, do hotelu Europejskiejm 
do domu Reslera skąd gwałtem wojsko ich potćm żabi»» 
rało. Dopiero o trupów rozpoczęła się bójka i po długi wy] 
walce pozwalano sobie trupów wydzierać. Przed kołtun ta j 
Zygmunta, kilku naszych wkładało do dorożki trupów; mim poc 
piękna kobieta pomagała im dźwigać, w tćm kula przeszyci 
jćj piersi koło łopatki; raniona, okrwawiona biegnie Hat 
wrogom, lecz padła na bruk, zerwała się, pobiegła kiftiisy 
kroków wołając „dobijcie mnie, dobijcie“, ale siły ją opńst 
ściły i drugi raz padła. Lud uniósł ją. Znane mi nazu. 
sko tćj pani, lecz ponieważ dotąd ranionych zabierają z j d< 
mów do cytadeli, a nie wiem czy umarła, więc potćm 
wiem jćj nazwisko. Bernardyni spowiadali na placu konJ 
jących; dziesięciu z wyspowiadanych przed Bernardynaa W: 
zostało dobitych kolbami. Inni księża] świeccy i zakoi osi 
całą noc chodzili i nieśli pomoc duchowną ranionym i I ¡en 
Gającym. Szczegółów wam wiele nie mogę podać, wspom a: 
jeszcze że rodzinę nieznanego mi nazwiska idącą uliizm 
a złożoną z męża, żony i dziecka, zasiekli kozacy i zabr lani 
z sobą do zamku. Jednego akademika poćwiertowalil ro 
na mięso; na akademikach i studentach szczególnićj (f ak 
mszczono. Trupów i żywych obdzierano: kobiet i da to 
wiele zabito. Poległych i ranionych, z których wielu umie top 
rachują do 500; brakuje dotąd osób 840, o których rodź iia 
nic się dowiedzieć nie mogą. Dziwnćinby się nam wydm 
zmniejszenie do 10 przez ks. Gorczakowa, liczby zabity b 
gdybyśmy już dawno niewiedzieli o zwyczaju rosyjskim itą. 
sauia biuletynów, gdzie bez namysłu za sto zabitych rl ?, 
jednego, jeżeli tego okaże się potrzeba. Prócz trupów za P 
gniętych w tak okropny sposób do zamku, wożono k iep 
razy sześciu furgonami ciała do cytadeli. d

Jak nazwać taką walkę w którćj mordują bezbr«®« 
kobiety, dzieci, mężczyzn; walkę w którćj krzyż, sup]de. 
cye jedyną obroną? rzezią. Tak dzień 8 kwietnia j- 
pomniał rzeź Pragi: tam Moskale wyrżnęli 20,000, JP< 
500 ludzi, tylko liczba różni dwa te dni krwawe i o ®ej 
pne. Lecz tam była przynajmnićj rzeź po bitwie iszi« 
mie, tu rzeź bezbronnych bez żadnego powodu. >i< 

Po krwawćj ofierze, place wypróżniły się, wojsko * 
paliło ogniska, zająwszy różne pozycye w mieście, »: 
wódkę i śpiewało na tryumf pieśń o zbuntowańćj O 
sza wie. Patrole gęsto snuły się przez całą noc i m Ma 
dały na pojedyńczo idących do domów: bito ich kolba 
obdzierano i odsyłano do cytadeli. W nocy jeszcze i 
było w podobny sposób aresztowanych, ranionych lub 
tych. Tćj nocy polieya sprowadziła mularzy do zabiel 
śladów krwi na domach. Te świeże malowania, są ( 
pnym dowodem obfitości wylanćj krwi, a dużo, bardzoJ ® 
jest takich znaków. Z bruku i chodników splukiłR 
krew i wycierano ją piaskiem i popiołem, jeszcze ¡ed' 
dzisiaj w kilku miejscach strugi i plamy krwi są widoc»« 

Wtorek 9 kwietnia był także okropnym dniem 
derstw kilka popełniono. Ks. Gorczakow przed zam« “? 
dziękował wojsku i nazwał ich mołodcami. Wojskof 
cze pijane, zawzięcie prześladowało za noszenie iaO 
Zdzierano ją z czapek, szukano pod płaszczami i w kie® 
niach, zabierając ruble i zegarki. Na ś. Krzyskiej ato 
mik w żałobie stojący w sieni zamordowany. Innego “ 
denta kozak zrzucając mu piką czapkę z żałobą, i s 
w głowę i zabił. Na Muranowie za żałobę zastrzelono 
bietę. luna kobieta szła z dzieckiem na ręku, na g{ ( 
dziecka była czapeczka czerwona z żałobą, kozak dzi(; 
przebił. Opowiadano mi, że "od św. Aleksandra szedł 
z wijatykiem, za nim kobieta w żałobie, kozak rand 
piką. Przed zamkiem kozacy chwytali ludzi na 
i obdzierali. Rano obdarli kobietę na Maryensztadzie i 
śmiechu z zamku oficerów, zawlekli ją na dziedziniec. 
chota przechodząc Krakowskićm Przedmieściem z 
jak do ataku, spycha idących i kole, część public® p.: 
schroniła się do Bernardynów. Pewien poddany Pr“‘, 
z powodu brody zbity okropnie kolbami i aresztowań}'! 
prowadzono go do zamku pomiędzy ranionych i_tr“k 
rzeczy jakie tam widział tak go przeraziły, że pomi®0' 
jątku, jaki tu posiada, opuszcza nasz kraj i chce w 
do swojćj ojczyzny, do Niemiec. Dziecko Gletnie w s, 
mało się przed śladami krwi na kościele Bernardynów,^ 
cer przechodzący zapytał się go: „co tu robisz?1 >,P 
na krew braci“ odpowiedziało dziecko; porwał je i 
wadził z sobą do zamku. Żołnierze napełniają place, ( 
stoją na placu przed zamkiem, na placu Krasińskie11 ¡g 
placu ś. Aleksandra. Kozacy i żandarmi z strzelba®1! 
wolwerami, pałaszami i sztyletami snują się P? i 
jakby po polowaniu. Tego dnia wielu ranionych 1 arpi 
wanych wywieźli parowym statkiem do Modlina; P 
śpiewali „Jeszcze Polska nie zginęła.“ Szukają P°,.“9w 
i zabierają do cytadeli: ranieni chowają się, a poą i 
brania im na ulice wychodzić. Stan < ' lężenia^ nie 
szony, ale wprowadzony w wykonanie. I ipiec
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do Paniutyna i Kotzebuego, prosić o wydanie zwłok 

U, czule przekładając, żeby mu perłę jego dzieci, trupa 
iOższego syna pozwolili uściskać. Odmówili ojcu wi- 

iwec zwłoki własnego Byna. Zabitego Ringa, syna kupca 
WjDTCb trupów aktu zejścia niepozwolili zrobić, co może 
o* powodem do wielu prawnych zawiktań. Trudno jest 
ciwdzić liczbę zabitych, trudniój podać ich nazwiska: 

iliię jednak acz niedokładny spis] i prześlę do waszego
mika.“

wU - Trwa ciągle de facto stan wojenny. Wielu-wyższych 
pis Uników a nawet wojskowych podało się do dymisyi, 
izi chcąc udziałem swym w władzy brać odpowiedzialności 
mj krwawe wypadki: jeszcze przed rzezią 8 kwietnia podał 
gi do dymisyi dyrektor główny komisyi sprawiedliwości, 
y c iewiecki, niechcąc podpisać rozporządzenia rozwiązującego 
i że urzystwo rolnicze. Gubernator cywilny lubelski Maćkie- 
ci u posłał swą dymisyą, wzbraniając się wykonać w Lu- 
rnió lie krwawych scen, jakie zaszły w Warszawie. Radzca 
kiegj-u Wołowski, przyjąwszy chwilowo dyrektorstwo komisyi 
zafeedliwości, nie sprawował go nawet 48 godzin i zaraz 
lugitypadkach 8 tm. zażądał uwolnienia. Nawet komendant 
lum¡a jenerał Mielników podał się do dymisyi, lecz oddano 
rata pod sąd. P. Lewiński, brat jenerała, który kiedyś był 
szyi ¡elnikiem wydziału w komisyi spraw wewnętrznych, nie 
lie I il teraz przyjąć ofiarowanego mu dyrektorstwa tójże 
kij ósyi. Według ostatnich wiadomości liczba ofiar z 8 tm., 

popeyst zabitych, ranionych i uwięzionych dochodzi do ty- 
nazu Jednych z uwięzionych powieziono do Modlina, dru- 
jzi do Demblina, a reszta siedzi w cytadeli.

AUSTRYA.
lyuas Wiedeń, 16 kwietnia. Korespondent wiedeńskiej Presse 
:akoi isi z Pesztu, że poseł Ghiczy na konferencyi członków 
i i | ierskićj izby Doselskiój w dniu 13 b. m. postawił wnio- 
3pom ażeby przesłać królowi prośbę, w którójby żądano: 
I uffiznania praw z roku 1848 w całój ich donośności; 2) 
zabrania partes adnexae. Wniosek Ghiczego, który to po­

żali ¿rednie stauowisko zajmuje pomiędzy partyą Telekiego 
tićj Łka, przyjęto aklamacyą. Ghiczy powiedział mniój wię- 
i dziejto następuje: „Czybyśmy się już teraz rozejść mieli, 
umie Iopełniwszy jeszcze nawet najmniejszój ciłęści naszego 
rodź iia? Powinniśmy się przed narodem działaniem naszóm 
wyd mować. Lubo zwołanie sejmu nastąpiło bezprawnie i 
abitj król dotąd się nie koronował, uważajmy to jednakże 
skini itąd za akt prawny. Jeżeli król przystanie na naszę 
;h n ?, natenczas rozpocznijmy obrady nasze.” Dalój dono- 
w za Pesztu, że w dniu 14 kwietnia, w rocznicę ogłosze- 
o k iepodległości, miał się odbyć na cześć ihr. Telekiego

(1 z pochodniami. Pochodnie już były zakupione i 
szbn ¡elone, lecz pochód nie przyszedł do skutku, ponieważ 
supliki go nie przyjął.

iia ¡“Jeden z wiedeńskich korespondentów do Czasu w 
30, sposób się zastanawia nad zniesieniem^ Towarzystwa 
i i 0 Ż6g<>.
i i gi /niesienie Towarzystwa rolniczego w Królestwie Pol- 

i jest dla krajów monarchii austryackićj, które zaczy- 
jsko iT sobie rozwijać życie reprezentacyjno konstytucyjne, 
icie, 0 pouczającym faktem. Jak z jednćj strony poglądając 
jj W h działalność tego Towarzystwa w przeciągu jego
; i ni Jia można się żywotnie przekonać, jak powstaje i 

kolbi jest skupianie sił spółecznych, jako tóż rzetelna rę­
czę o ataeya kraju, tak z drugićj strony można widzieć, jak 
lub i tamtejszy zapatruje na owo skupianie i na tę re- 

zabieii Kacyą, jeżeli one się odbywają na drodze samodziel- 
są d Przyrodzonej. Rząd tamtejszy dowiódł ponownie, że 

rdzo óf°że znosić takiego samodzielnego i przyrodzonego 
iłukiuR3' się organizacyi i reprezentacyi spółecznćj, a na- 
ze jedr;“ woli sztuczne i dowolne utwory. Widzieliśmy jed- 
widort-ż nieraz, do czego takie sztuczne i dowolne utwory 
m i s|,z?- Zdaje się prawie, że rząd rosyjski chce po pro­

zami florować wszelkie doświadczenia europejskie w tym 
»jsko j izie, bo wątpimy, żeby o nich nie wiedział. Jeżeli 
e tali zystwo rolnicze w Królestwie Polskićm rzeczywiście 
w kie ilo niejako dźwignią i potęgą polityczno społeczną, 

ej akt ‘ temu przedewszystkićm winien, jeżeli nie ten rząd, 
mego jedyną i nieograniczoną władzę w tym kraju? 
ibą, trSóż mając tę władzę tak się w nićj zawarł i obsa-

żezelonouuj. pomiędzy nim a ludnością żadnego pośredniego 
na gt( było? Dla czego nie starał się i niestara wy­
je dzii «J próżni czy przepaści, która dzieli władzę od lud- 
:edł ks. Czyż coś podobnego się napotyka dziś, gdzie w 
: rani ’^n europejskich? JeSeli więc Towarzystwo rolnicze 
ia ark'3,ę wypełnić tę próżnią czy przepaść, to szło ra­
zie i * J n,ePowstrzymanym popędem prawa lub warunku 
nieć. ’ z°Dego, a nie za wymysłem jakimś politycznym, 
i z bb5 ^ecz teraz, jak się wywiążą ci z tego, co ufni 
ubliMi ’>ęcój w sztuczną robotę własnój intelligencyi, ani- 
,ny przyrodzoną i żywotną, pracę całego społeczeństwa, 
awanyi J °dpowiedzialność biorą na siebie i Bogiem a pra- 
i j trnf* znam może od podkopania konstytucyi 3 maja 
omifflO £Zego faktu w podobnym kierunku, choćbym nawet 
¡hce M ■ W(d$ tak tam, jak i tu przypuścił.” 
nie żai( . .
■dynóffi 10 kwietnia. Na wezórajszćm prywatnóm zebra- 
?“ „P3 irJw’ wniosek hr. Telekiego złożenia zamiast adresu, 
je ili zawieraiącćj. wszystkie żądania narodu, wielką 
lace, Przyjęto; wieczorem hr. Teleki był przedmiotem 
óskich1 ;g 4 acyi ze Btrony ludu. Jeżeli sejm, jak się zdaje, 
elba®1! g. wniosek, ważną i ciekawą rzeczą będzie dal- 
po ’«’¿Rwanie rządu. Odpowiedź Gazety Wiedeń- 
i i &ri] | ,a Poza wczoraj tutejszym dziennikom względem 
¡na; ’r,-la6y smutnym, jeźliby się stała rządowym wy-
P° d° ".zvIeSztą 8ej’m odwleba 2 u“ysłu chwilę rozpoczę- 
policy8 A •stycb obrad, to przeciągając przygotowawcze 

■ nie ( ’ c° zawieszając posiedzenia.

17 kwietnia. Na posiedzeniu;: dzisiejszym izby

niższój wybrano Kolomana Ghiczy marszałkiem, Kolomana 
fisza i Podmanickiego wicemarszałkami izby. Po wyborze 
sekretarzy, który się jutro odbędzie, izba się ukonstytuuje. 
Właściwe rozprawy rozpoczną się może dopiero w przyszłym 
tygodniu. Dotąd zajmuje się izba rugami.

Zagrzeb, 14 kwiatnia. Na wczorajszój konferencyi człon­
ków sejmu z powodu, iż pogranicze wojskowe nie jest re­
prezentowane, uroczystego wjazdu bana stanowczo zanie­
chano. Na konferencyi powstawano przeciwko instalacyi 
i żądano wyboru nowego bana. Projekt ten jednakże wię­
kszość odrzuciła, aby wskrzeszenia konstytucyi dłużój^nie 
odwłóczyć.

Karłowiec, 14 kwietnia. Skupszczyna uchwaliła wczo­
raj wielką większością połączenie się, czyli właściwiój an- 
neksyą do Węgier. Sejm chorwacki jeszcze w tój mierze 
nic nie wyrzekł. Komitat warażdyński, postawił warunki 
połączenia, które Węgrzy przyjmą, jak tu jest mniemanie.

Celowec, 13 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
sejmu wniosek Canavala,|bv żaden członek sejmu nie mógł po 
za obrębem jego za mowy swe na posiedzeniach do odpo­
wiedzialności być pociąganym ańi. sądownie karanym, od­
dany wydziałowi do zbadania i jednomyślnie przyjęty w na- 
stępującój formie: sejm oczekuje że na drodze konstytucyj­
nej wydaną zostanie uchwała, zapewniająca opiekę wolności 
słowa sejmom.

FRANCYA.
Paryż, 15 kwietnia. Przedmiotem głównie zajmującym 

publiczność paryską, jest broszura księcia Aumale, z po­
woda której najrozmaitsze obiegają wieści. Przedewszyst- 
kióm słychać, że książę Napoleon skoro tylko się dowie­
dział o jćj zabraniu i zakazaniu przez policyą, napisał na­
tychmiast list do cesarza, w którym najprzód oświadcza, 
że udał się już do ministra spraw wewnętrznych z prośbą, 
aby w tój wyjątkowej sprawie zrobił wyjątek i zakaz bro­
szury odwołał; dalćj zaś powiada, że właśnie zaczepka 
.wystósoWana przeciw-niemu przez księcia Aumale, wkłada 
na niego obowiązek starania się, aby nie użyto policyjnych 
przeciw niój środków, zwłaszcza iż zakaz, konfiskata, pic 
jest żadną odpowiedzią. Cały obóz Bonapartystów niezmier­
nie oburzony, tak dalece iż na radzie ministrów wniesiono 
podobno o to, aby powołano wysoki trybunał i skazano 
księcia Aumale in contumaciam; sądzimy jednak, że po­
głoska ta nie ma żadnój podstawy, bo ponieważ familia 
Burbonów prawem jest z Francyi wydaloną, przeto nie 
może być mowy o wyrokowaniu in contumaciam przeciw 
któremukolwiek z jćj członków. Zdaje się że cała sprawa 
skończy się na wytoczeniu procesu wydawcy pisemka, cho­
ciaż i do tego może z pewnych względów nie przyjdzie. 
Zaręczają przyjaciele księcia Napoleona, że już pracuje nad 
odpowiedzią, ale wyglądałoby jakoś ze stanowiska prawnego 
i politycznego nielogicznie, gdyby chciał odpowiadać na pi­
smo przez rząd ścigane i zakazane.

— Dzisiejsza Patrie twierdzi, że król abissyóski Ne­
gus, o którym mówiliśmy przed kilku dniami, pobitym 
wpawdzie został przez cesarza Teodora, ale nie zginął.

— Monitor onegdajszy ogłosił bardzo ważny reskrypt 
ministra spraw wewnętrznych, Persignego, wydany do pre­
fektów, a mający być postępem na drodze decentralizacyi 
administracjnćj. Znaczną ilość spraw miast pomniejszych i 
i gmin wiejskich, które dotychczas zależały od ministra, 
rozstrzygać będzie odtąd prefekt. Jestto decentralizacja 
nieszczególna; samowolą ministra ma zastąpić samowola 
prefekta wiele uciążliwszą, ponieważ minister wolnym jest 
od wszelkich drobnych i miejscowych nienawiści, względów 
i draźliwości, któremi się prefekt częstokroć powodować 
daje, a przytćm już i tak prefekci, zakrawając na paszów 
tureckich, nie szanują praw i nie dbają o korzyść swoich 
podwładnych, uważając się za dostatecznie zabespieczonych 
jeśli pod każdym względem zastósują się do woli i widzi- 
misia przełożonej władzy. Prawdziwa decentralizacya zale­
żałaby na oddaniu władzy nad sobą gminom, któreby same 
sprawami swemi zarządzać mogły, pod dozorem i kontrolą 
centralnego rządu. Reskrypt ministra Persignego ucieszy 
tylko prefektów, których władzę znacznie zwiększa, ale 
sprawom gmin raczćj zaszkodzi niż dopomoże. Obok tego 
reskryptu- wydał minister bardzo rozsądne rozporządzenie, 
które prefektury uwalniają od mnóstwa piśmideł niepotrze­
bnych. Znosi ono dziewiętnaście sprawozdań, z tych, które 
dotychczas do ministerstwa prefektury corocznie muszą 
odesłać, dziewięć zaś innych bardzo obszernych znacznie 
skreśla. Minister rolnictwa postanowił zarazem, żeby ra- 
porta tyczące się statystyki gospodarczej, które dotychczas 
corocznie z departamentów przesyłano, podawane było co 
dwa lata.

— Minister Thouvenel wystósował okólnik do posłów 
francuskich przy dworach zagranicznych, celem naznaczenia 
w nim postawy, jaką polityka cesarska zająć myśli w obec 
tego co się dzieje w Polsce i w Węgrzech.

— Z Hiszpanii dowiadujemy się, że rząd tameczny za­
myśla użyć niemal całego, ogromnego funduszu 500 milio­
nów (rozdzielonych na lat ośm), który pochodzi ze sprze­
daży dóbr narodowych na uzbrój’nie kraju. Ważnym bardzo 
przyczynkiem do wzrostu potęgi hiszpańskiój, jest odzyska­
nie wschodnio południowój. części wyspy San Domingo, 
która dawniój do Hiszpanii należała. O tym ważnym i nie­
spodzianym wypadku dowiadujemy się teraz co dopiero 
telegrafem.

DANIA.
Kopenhaga, 15 kwietnia. Berlinga Gazeta obwiesz­

cza dziś odezwę wydaną do armii pod d. 13 b. m., w któ- 
rćj zawarte są nominacye oficerów dla podwojonych bata­
lionów piechoty, przez co piechotę duńską z 22 na 44 ba- 
tali ony podniesiono. Podwojenie to już z dniem 22 b. m- 
ma b yć przeprowadzone, a odezwa powiada, iż się to dzieje

dla ćwiczenia armii w ewolucyach wojennych. Świeżo ufor- 
mowanrmi batalionami dowodzić będą po części majorowie, 
po części kapitanowie. Wszyscy urlopowani oficerowie po­
winni się najpóźniój do końca b. m. stawić do swych od­
działów Również zbroją wszystkie okręty liniowe, fregaty 
i korwety.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 19 kwietnia. Wiadomo publiczności, źe od roku zawią­
zało się staraniem Tow. róluiczego średzko-wrzesińsko-gnieźnieńskie- 
go stowarzyszenie ekonomów z właścicieli ziemskich i urzędników 
gospodarczych złożone, którego zadaniem jest popierać dobro i inte- 
resa tego stanu pod względem moralnym i materyalnym. Głównym 
celem tego stowarzyszenia jest wyjednanie nowćj posady członkom 
jeżeli takową bez własnój winy utracili lub nieszczęściem dotknięci 
zostali, następnie w razie nieznalezienia posady udzielania zasiłków 
pieniężnych.

Stowarzyszenie to po roku istnienia swego zaczęło nabierać ży­
cia przez utworzenie się filialnych stowarzyszeń w czarnkowskim i 
szamotulskim powiecie, o czćm w Dzienniku przed niedawnym czasem 
były umieszczone sprawozdania. Jednakże rozwój tego Towarzystwa 
przez tworzenie się pojedyńczych filii okazał się niedostateczny i 
zbyt powolny; zarząd tego Tow. czuł dobrze, że chcąc organizacyą i 
ogólny wpływ w sposób skuteczny przeprowadzić, trzeba od razu sto­
warzyszenie to na całe W. Ks. Poznańskie rozprzestrzenić. Myśl tę 
zamierzał zarząd Tow. na walnem zebraniu w Wrześni 7 kwietnia r. 
b. przedłożyć, a następnie w czasie targu na wełnę w Poznaniu na 
ogólne walne zebranie tak posiedzicieli, dzierżawców jak i urzędników 
gospodarczych w całój prowincyi zawezwać celem założenia central­
nego Tow. ekonomów. Tymczasem dla formalnego uchybienia, to jest 
źe zarzad Towarzystwa nie doniósł o walnóm zebraniu 7 kwietnia r. 
b. w Wrześni 24 godzin przed rozpoczęciem miejscowej władzy poli­
cyjnej, władza ta niedozwoliła odbyć walnego zgromadzenia; z tój 
przyczyny iako tóż dla innych okoliczności sprawa ta zupełnie inny 
obrót wzięła ...............

W powiecie obornickim właściciele i urzędnicy gospodarczy 
niemieckiego rodu zawiązali stowarzyszenie ekonomów i polecili wy­
branemu z pomiędzy siebie komitetowi utworzenie centralnego Tow. 
na całe W. Księstwo Poznańskie na wzór zawiązanego takiegoż 
Towarzystwa w Szląsku. Komitet ten, składający się z panów Beu- 
tbera z Golęcina, Witta z Bogdanowa, Sokołowskiego nadleśniczego z 
Chojnicy, Bornscheina sprawującego urząd policyjny w Owińskach i 
Frejschmidta ekonoma z Zielądkowa, me ogłosił wezwania w tym celu 
w pismach publicznych polskich, a przynajmniej w Dzienniku Poznań­
skim, lecz tylko pojedynczych obywateli Polaków listami drukowanemi 
na zebranie w tym celu dnia 14 b. m., bez oznaczenia godziny, w Po­
znaniu odbyć się mające zaprosił. Członkowie przeto Tow. w pięciu 
wyżej wymienionych powiatach pojęli to dobrze, że należy wziąć 
udział w tem pożytecznem przedsięwzięciu bez względu na osoby po­
czątkowanie dające i że lubo Towarzystwo w powiatach średzkim, 
wrzesińskim i gnieźnieńskim o wiele dawniój od stowarzyszenia obor­
nickiego istnieje i tak przez swe statuta jako też przez nowo tworzące 
się filialne stowarzyszenie tymczasowo za centralne jest uwa­
żane, nie należy wieść sporu o prawo do pierwszeństwa, lecz z po­
minięciem tych wszystkich draźliwości przyłożyć szczerze rękę do po­
pierania dzieła pomyślność nader ważnego stanu mającego na celu; 
prócz tego niechcieli ;’olacy dać z siebie tego przykładu, jaki ze strony 
niemieckiego społeczeństwa niedawno się pojawił, gdy na wezwanie 
ze strony Polaków, do utworzenia centralnego Tow. gospodarczego na 
całe W. Ks Poznańskie, żaden z obywateli Niemców nie przybył; 
z tych więc wszystkich powodów Polacy posiedziciele dóbr, dzierżawcy 
i urzędnicy gospodarczy, na zebranie na dzień 14 kwietnia r. b. (bez 
oznaczenia godziny) w Myliusa hotelu w Poznaniu zapowiedziane, w 
znacznój liczbie się stawili; z posiedzicieli dóbr Niemców, prócz 
osób wyżój wymienionych, składających komitet, żaden jak mi się 
zdaje nie brał udziału w tem zebraniu. Z komitetu wyżój wymienio­
nego, zagaił posiedzenie p. Witt z Bogdanowa w niemieckim języku, 
wykładając cel zebrania, oraz przedstawiając pana Elsnera Gronow, 
właściciela dóbr w Szląsku, członka ekonomicznego kolegium w Ber­
linie, założyciela i dyrektora centralnego Tow. ekonomów w Szląsku, 
który na wezwanie komitetu obornickiego do Poznania przybył celem 
udzielenia potrzebnych objaśnień i instrukcyi z doświadczenia przy 
zakładaniu podobnego Tow. w Szląsku nabytych. Z początku zebra­
nia nastąpiło nieporozumienie, które wywołało burzliwą i cokolwiek 
nieporządną dyskusyą; zagajający posiedzenie nieumiejąc po polsku, 
nieprzetłómaczył swego przemówienia, ani też nikogo do tego nieza- 
wezwał. Polacy naturalnie mieli prawo domagać się wyłożenia tój 
przemowy i w języku polskim; powtóre zwyczajem parlamentarnym 
wszystkich walnych zebrań posiedzenie rozpoczyna się od wybrania 
preżydującego, bez czego dyskusyą porządnie odbywać się nie może; 
ze strony Polaków proponowano p. dyrektora Jarochowskiego obydwa 
języki posiadającego, na przewodniczącego; ze strony komitetu obor­
nickiego na to przystać nie chciano. Nareszcie po wyjaśnieniu po­
wodów i bliższóm porozumieniu p. Jarochowski objął przewodnictwo,- 
p. Elsner Gronow czytał i objaśniał statuta Tow. szląskiego, pan dr. 
Władysław Niegolewski tłómaczył na język polski i objaśniał te sta­
tuta; p, Kubicki spisywał protokół w języku polskim, a p. Bornschein 
w języku niemieckim. Statuta te, z małemi tylko poprawkami, tyczą- 
cemi się równouprawnienia obydwóch języków i stanowiska dwóch cen­
tralnych Tow. rolniczych w W. Ks. Poznańskiem (jednego nadnotec- 
kiego w Bydgoszczy, i jednego w Poznaniu w uniu 21 lutego b. r. na 
całe W. Ks. Poznańskie zawiązanego) przyjęto ryczałtem, czyli en 
bloc,,już z tego poWodu, że podług tych statutów Tow. ekonomów w 
Szląsku ma uzyskać prawo korporacyi, o co koniecznie i naszemu 
Tow. u rządu starać się wypada. Następnie, gdy podług przyjętych 
statutów dyrekeya ma być wybierana przez delegacye z filialnych sto­
warzyszeń powiatowych, wybór dyrekcyi do tego czasu odłożono, a 
przystąpiono do wyboru tymczasowego komitetu, którego zada­
niem ma być: 1) rozpowszechnienie jak największe stowarzyszeń po 
powiatach; 2) doprowadzenie do skutku wyboru dyrekcyi przez dele­
gacye od filialnych «stowarzyszeń; 3) staranie się u rządu o prawa 
korporacyi dla Towarzystwa. Komitet ten wybrany na wniosek pana 
BeutherA z Golencina, w następny sposób: ażeby po trzech członków 
z każdego istniejącego Towarzystwa powiatowego skład jego stanowiło. 
W skutek tego wybrano z Tow. średzko-wrzesińsko-guieźnieńskiego 
panów Karśnickiego, Wolniewicza, Kubickiego; z szamotulskiego pa­
nów dyrektora Jarochowskiego, Bogusława Łubieńskiego, Mieczysława 
hr. Kwileckiego; z obornickiego panów 3euthera z Goięcina, Witta z 
Bogdanowa, Bornscheina urzędnika z Owińsk; z czarnkowskiego pa­
nów Ernesta Swinarskiego, Henryka Szamana, Zygmunta Szułdrzyń- 
skiego. Zebranie rozstało się w najlepszej harmonii, do czego nie­
mało się przyczyniło przemówienie p. Elsnera, który oświadczył, że 
przybył na to zebranie chcąc przez pomoc w zgromadzeniu tego po­
żytecznego Tow. wypłacić dług wdzięczności względem kraju naszego, 
w którym rodzina jego z Czech przed 200 laty przybyła, gościnne 
przyjęcie znalazła, oraz że znając usposobienie Polaków gotowe do 
poświęceń i ludzkośoi, rokuje temu stowarzyszeniu u nas najlepsze 
powodzenie. Podobało się ogólnie także, że p. Elsner lubo, z trudno­
ścią, przemawiał do zgromadzenia bardzo zrozumiale po polsku, dya- 
lektem górno szląskim. Pan Niegolewski w imieniu Polaków podzię­
kował mu za oświadczone uczucia, a komitetowi obornickiemu za po­
chwycenie tego pomysłu i powołanie Polaków do współdziałania.

W. A. W.

— Tutejsza król, komendantura i król, prezydyum policyi ogłasza 
następujące obwieszczenie: »Z powodu naprawy miejskiego wodociągu 
przy niebieskiej wieży forteczki św. Wojciecha, ulica przez małą 
śluzę prowadząca, od poniedziałku dnia 22 do soboty dnia 27 bm. 
dlajwozów zamkniętą będzie. Ostatnie więc muszą, jeżeli chcą przy­
chodzić lub wychodzić przez bramę cmentarzową lub tóż Szelągską 
obierać drogę przez tamę garbarską.“ 75
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— Gd kilku dni jest przedmiotem powszechnego opowiadania w 
Wiedniu samobójstwo, któremu towarzyszące szczegóły nadają koloryt 
romantyczności. W zeszłą sobotę znaleziono na <31 a ci s przed bramą 
burgową zwłoki młodego porucznika artyleryi z roztrzaskaną czaszką. 
Przy obdukcyi w szpitalu pokazało się, że to była 18 letnia dziew- 
zyna, nazwiskiem Laura Kóller. W kieszeniach munduru miała kr/- 

c'icę , kilka kul i proch. Zdołała ona skłonić służącego oficerskiego

który był jej kokhankiem, do pożyczenia jćj munduru swego pana, 
pod pozorem, że w tćm przebraniu wyjdzie dla żartu naprzeciw tegoż.

Sprostowanie.
W nrze 90 Dziennika na stron. 1, w łamie 1, wiersz 59, zamiast 

„żadną miarą nie podtrzymywanego, czytaj: „żadną wiarą nie pod­
trzymywanego.“

Tamże, wiersz 70, zamiast: „od krnsżenia jednój korpory, 
czytaj: „od kruszenia jedynéj korporacyi.“

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznanin.

Do dzisiejszego nru Dziennika, dołącza się Ziej
nia nr. 16

Księgarnia B. Behia w Poznaniu ulica 
Wilhelmowska 21 co tylko odebrała:

Lettre
sur

1’histoire de France
par

Henrâ d’Orléans
(duc d’Aumale)

7% sgr.

nauczyciel. Nagel nauczyciel. Weigelt uad- 
burmistrz w Lesznie. Rudolph Moll w Le­

sznie. Nolte rzecznik. [llolj
Z powodu bardzo ważnych przeszkód, 

dzień 3 maja r. 1861 mający się obchodzić 
w Zacharzewie pod Ostrowem odwołuje się.

SylWranl Taczanowski.
[11 $8]

Najdelikatniejszą dyseldorf-
ską innsztardę winną po 5 sgr. 
słojek poleca IZYDOR APPEL,
[1048] obok banku król.

[1195] Hrelietay na wańtuchy i mie-

Hart Stralsundskich do gra­
nia w najpiękniejszej jakości można zawsze 
dostać u ‘ Iiydora Appla,
[1049] obok banku król.

W księgami K. Reyznera dostać można: chy w ®
Pamiątka pierwszój kommunii dla dziewcząt no cenaćh nltlWWIiar
i chłopców a 2 sgr., dzienniki do kasy ko-
ścielnój, manuały itd. [1189]

Cyrk Carrego w Poznaniu.
W sobotę, dnia 20 kwietnia wielkie świe­

tne przedstawienie na wyłączny dochód mu­
zykalnych clownów Mr. Forest i Morlau.

Na zakończenie: Wielki manewr jeż­
dżony przez 12 osób, 6 dam i 6 mężczyzn 
a dowodzony przez W. Carrógo

Clij Ił j «■> ~ . ?
sprzedaję po cenach nąjumiar- 
kowańszyeh. t

K. Szymańska.
[1190] Ulica Nowa nr 4.

Świeża amerykańska biała 
kukurudza (koński ząb) 

nadtwzła; dawniejsze zamówienia uskute-

kroju

42, majczer. 42’/,, — %, czer.-lip. 42%—% tal -
Okowita: również lepsze ceny, z beczką ca 
19Va„ maj 19%—’/,„ czer. 19%, czerw.-lip, ; a 
tal. pł- ,1

Berlin, 18 kwietnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 69—83 tal. », 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt. 46’/,—471 lligl 
kwieć, i wiosenną odstawę 45”«—46%, majAw. 
45%—46%, czer.-lip. 46%—47%, lipiec-sier. 
47%, wrze.-paźd. 47—’/, tal. pł. Jęczmień:^:, 
ki 25 szefli 38 44 tal. Owies: w miejscu 12001™ 
tów 23—27, na wiosenną odstawę 24% pł,, niaj»^ 
25, czer.-lip. 25%, lip.»sier. 26 tal. żąd. Olijlral 
Diowy: w miejscu 100 funtów 10% żąd., na kajęr 
i kw.-maj 10% pł, 10% żąd., maj-czerw. 10’/,) , 
10% tał. żąd. Olej lniany: w miejscu lO1,,]" 
Okowita: w miejscu bez beczki 8000% MJP1’ 
19”/,, pł., z beczką na kw. i kw.-maj 20%,Jffar

i-czer. 20’/..—%. czer.-lipiec 20%,—%, lip.
'«-"/t., wrz.-pai. li n

_____ _ fl, 18% tal. pł. W
Wrocław, 18 kwietnia.

10]______________ Ulica Nowa nr 4.___ czniam obecnie' a przyjmuję chętnie nowe m»j-czer. 20%,—%, czer.-l

Gotowe czamarki i wołoszki, rajlepszego na kukurud?ę i wszelkie nasiona za panów 20%,-%, sier-witeś. 20% 
ju i gustu, mam zawsze w zapasie; ob- Póttpe i gp. w Berlinie. ’%. P*-» Paźd^

stalunki zaś na takowe, z największą aku 
ratnością i pospiechem wykonuję.

Ażeby więc robotę podług najnowszej 
mody i jak najdoskonalój wykonać, zaanga-

* — — i Ti’__«« ii: n „n r,nnn n

Poznań 3 kwietnia 186L
Hudolf Hahsilher,

[1034] spedytor, ulica Szeroka 20.
Na targu:

Początek przedstawienia % godzinie 7. żowałem zdatnego zakrójeżyka w.Warszawie. 
___ _______ „ k [1186 t>!'zv tói sposobności nadmieniam, ze,Otwarcie kasv o godz. 6.
Ekonom nieżonaty, wolny od wojska, zao­

patrzony w dobre świadectwa, znajdzie miej­
sce od św. Jana tego roku. Bliższe wia­
domości udzieli na listy frankowane pan Pio ­
trowski właściciel Hotelu du Nord w Po­
znaniu. [1166]

Dnia 12 b. m. z rana o godzinie 9 wy­
buchł w miasteczku naszóm Święciochowie, 
w W. Ks. Poznańskióm pożar który w ciągu 
godziny 25 domów mieszkalnych, tyleż sta­
jen i 33 stodół pochłonął, przezco 28 fami­
lii .pozostały bez przytułku. Pogorzelcy są 
tćm więcój do pożałowania, że nietylko bu­
dynki swoje bardzo nisko, a mobilia i sprzęty 
wcale zabespieczone nie były, i przy tak 
gwałtownóm rozprzestrzenieniu się ognia nie­
mal nic jak tylko nagie życie wyratowali. 
Podpisany komitet prosi jak najuniżeniój• ^1, L. A.r» « ZA 1/. TTT y rt ŁSO W

Przy tój sposobności nadmieniam, że, 
mając znaczny zapas sukna, .jakoli tśż sza- 
szedronu, włoskiego klotu itd- na reweren- 
dy, a chcąc je szybko uprzątnąć, sprzedaję 
takowe, bądź to w sztuce lub na łokcie, 
po znacznie zniżouycb cenach, — o czem 
Szanowną publiczność mam zaszczyt uniże­
nie zawiadomić. . .

S. SSonowski 
[631] w Gnieźnie.

Ażeby złośliwie rozszerzaną pogłoskę 
zbić, oświadczam niniejszóm, że ani 
myślę o porzuceniu mego handlu, ow­
szem zamierzam tenże rozprzestrzenić.

K. Morgenstern
[1187] plac Wilhelmowski nr. 4.

odpisany komitet prosi jak najuniżeniej . W pewnóm ozywionćm co 
usilnie wszystkich dobrodziejów o łaskawe mieście prowmcyonalnćm 

¡wsparcie bądź w datku pieniężnym lub tćż pod korzystnem: warunkarni skład towarów
sbożu i paszy, odzieży i t. d., aby tym nie- i°rzennyc^’I zFnrzyimuje^ks- 
izczęśliwym jak sajspiesznićj los ich tak kowane zapytania p. J L. Z p yj ,]]9g3
¡rogi ulżyć. Komitet podpisany chętnie przyj- pedycya Dziennika^____ _______ ____J_-----
nie życzliwe choć drobne wsparcie, przyrzeka Angielskie patentowane kamienie do czy- 
¡prawiedliwy podział i zdanie sumiennego szczenią n F»
rachunku

Święciechowa, d. 13 kwietnia 1861. 
Kaliski burmistrz. X. Wiesner probęszcz. 
X. Stelter kapelan. Lange dziedzic. Kuflicki 
taxator. Konopka aptokarz. Szonborn dzie­
dzic. Deutsch obyw. Prause obyw. R. Weiss 
obyw. M. Weiss ob. Kothe nauczyciel. Koschel

[1191] przy ul. Szerokiéj 14.

Sole do kąpieli!
Kreuznacher, Rhemer, Wittekinder, sól 

morską itd. otrzymał i poleca skład droge- 
ryjny i farb T. fc». Traasa
[1192] przy ul. bzerokiój 14.

wa 
poíled, ttWi 

sgr. jws
śred.
sgr.
83
81
57 
45 
29
58

piękna 
sgr.

86—91 
86—88 
60—62 
48—51 
31—32 
61—63

Na giełdzie: Zyto: wyp 1000 cent, na kw. 
maj 46% %, maj-czer. 46%, czer.lip. 47-'/,®°
pł. Olój rze Diowy: wyp. 50 cent., w miąici ?mt 
żąd., 10% pł., na kwieć, kw.-maj i maj-cza, jat£ 
czer.-lip. 10%, żąd., wrześ.-paźd. 10"/„ tiL » 
Okowita, w miejscu 19% pł., na kwieć.: kf ł 
19O, pł., maj-czerw. 19’/, żąd., czer.lip. 19%] >; 
pł., lip.-sier. 20% tal. żąd. 4 p I

Szczecin, 18 kwietnia. < m

Pszenica biała 
» żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

■ą-?i 
$2-5S 
Í0-1!
4«~U W 
48_.5i licziBudwiga hotel.

~ Z transportem
krów dojnych.

______  ‘ z łęgu noteckiego i
wraz z cielętami przybędzie w niedzie 
lę dnia 21 kwietnia pociągiem poobie­
dnim do Poznania i zamiefezka w ho­
telu Budwiga przy placu Kamelaryj- 
nym nr. 18/19.

»B, lilaków,
[1193] handlarz bydła.

sss jsasasaajas^
zeń

I»r«ybyM «S©
Dnia 19 kwietnia.

Bazar: Wł. dóbr hr. Zamoyski z Warszawy, Koź- 
mian z Kr. Polskiego, Mielęcki z Łabiszyna, Sta- 
blewski z Zalesia, Łącki z Konina, panie hr. My- 
ciełska z Chociszewic, Koczorowska z Dembna, 
por. hr. Mycielski z Berlina.

Hylinsa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Brodnicki z 
Dziećmiarek , Lfldemann z Sędziwojewa, Platen z 
Uchorowa, kupcy Wiens z Długichbieiaw, Kast- 
ner z Berlina, Klein z Bamberga.

Hotel dn Hord: Wł. dóbr Wolniewicz -z Dembicza, 
pani Wojakowska z Kurowa, prób. Szęydurski z 
Otorowa.

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr pani Twardo

senną odst. 43%—%, mąj-czer. 43%—44 pł., 
lip. 45 żąd., 44% tal. pł. Jęczmień: «l,ż 
Owies: w miejBcu 25 tal. pł. Olój rzepie i w 
miejscu 10% żąd., z beczką 11, na kw.-ni; . 
tal. pł. Olej lniany: w miejscu z beok, ’> 
żąd , czer.-lip. 10%, tal. pł. Okowita: wj 
bez beczki 19%, z beczką 19% pł., na y! ]e 
odstawę 19’/,, maj-czer. 19%, czer.-lipiec 20 j p 
20% ząd., lip.-sier. 20’%; oier.-wrze. 20%,

aa 1
dńiiieh:

19 tal. pł.CENÏ TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknójj szfl. 16 grn.
średniój w .

19 kwieWw
i

:,iiBir ra i
od 

tal ¡fig.

Wszystkim piśmiennym
polecam obficie zaopatrzony mój skład najlepszych czarnych i rozmaitego koloru inkaustów, 
jako to: Chlubnie znany prawdziwy inkaust Alizarynowy od Aug. Leonharui z i’reJna w 
najrozmaitszych naczyniach od talara aż do 2 sgr., następnie dubeltowy inkaust do ko­
piowania od tego samego w butelkach po 171/,, 12 i 7’/2 sgr., angiel. fioletowy inkaust 
do kopiowania w bańkach po 10 sgr., wyskok inkaustowy w but. po 5 sgr. do natych­
miastowego spreparowania 2 funtów inkaustu, oraz czerwony i niebieski inkaust w najo- 
gnistszym kolorze w flakonikach. Odprzedającym udzielam stósowny rabat.
5 H. Ciohlberg.

Główny skład mający.

»hmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr pani Twardo- ordynar.
wska z Kobelnik, kupcy Pdisner z Wrocławia, żyta ciężkiego 
Hampel z Berlina, Gnuppius z Szczecina. }i.Piar.pan

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Zielonacki z Chwa-
libogowa, panną Krause z, Chrząstowa, agronom 
Wawrowski z Kłodziska, Siebe z Siemianowa, 
obyw. Czaykowski z Słomczyc.

Hotel Paryski: Rólnicy Trzebiński z Lipna, Tiel- 
mann z Nekli, Meissner z Inowrocławia, dzierż.
Seredyński z Niemierzyc, Michalski z Sepna, pro­
boszcz Hejliński z Wilczyna.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Treppmacher iz żoną z 
Wnlki, pełnom. Hoffmann z żoną z Zielonogry, 
administr. Peschbe z Cycina, Parkierowicz z Brą- 
czewa, Mittelstadt z Ordzina, insp. Wieczorek z 
Grodziska, obyw. Scheffer z Trzciela, lekarz Cohn 
z Frydlandn w Morawii, kupiec Gotz z Gniezna.

lżejszego 
mienia dużiJęczmienia dużego ,

M małego,
Owsa .....
Grochu do gotow. .

. na paszę .
Rzepin zimowego .
Rzepiku zimowego .
Rzepiu latowego .
RzepikH latowego .
Tatarki . . . .
Kartofli ....
Masła, gam. . . . 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białój .
Siana, cent.
Słomy, .
Oleju cent..................................
Spirytusu (beczka 100 kw.)
80%; Trał, dnia 16 kwietn. 

dnia 17

Kurs giełdy w Berlinie
dna 18 kwietnia.

Papiery pruskie. % cono.

IIV 
hi s 
.g'

itati
to

‘ te 
Wj

-II!

Poiÿcz. dobfow.......... r
— rząd««»««« ••••••••
— 1Ś59...........
— 1866......... .
— 1858...... ...

prem.1855.
ObKgi dłngu skarb....

— Marchii..............
Listy kast. Marcb......

— Prus Wscb.......

4%

— Pomor,.

4%
5

S

3%
3%
3%

4 ’
3%

101%
101%
105%
101%
96%

117’/
87
87

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb....

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądie.
rchsdory..............Fry

Lujdó
Złota

drychsdc
dory.......
ita funt.____ cel............

Srebra dito.........
- - „ Saskie bil. kas..............
90 %l Niem. bankn.................
83 1 — płat, w Lipsku
93%! Austr. bankn..............-

Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wesli..

101

66

— ltV. Ks. Pora...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląśkie
— gwar. B..., 

Prus Zach.,

— rent- Mardh......
Pomor................

— W. Es. Pązti... 
•x- Pr.Wsch.iZch.

Nadreńskie..;.. 
— Saskie............
— Skłąskie.....-••••

Papiery xagrauicue. 
Àontr. metiul...........•

— Poiyca. naród. 
X- ’ Obligi 25O'fl....

Sody. 5 po«y. Stiegl...
— 8ą»ży. Stiegl..

4
3%
4

3’/î
i

4
4
4
4
4
4
4

86%

87
97%

100%
94%
88%

82%
93%
96’^
96%
92
95%
95%
66%
96

41%
.9%
55%

98

Akcye kolei żelaznych.
mń. ‘Beriiń.-Anhalt.

Beriiń.-Hamb.............
Berl.-Poczd. -Magd..
Berl.-Szczeciń...........
Wrocł.-Freib............

najnow............
Brzeg-Niskie..............
Kożlo-Bogumin..........

— pierwot.........

DolnoSzl.-Marcb......
Dolno-Szi. kol: pob..~

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno-Szl. A. i C........

— Lit. B.................
Opol-Tarnowic.........
Starogr.-Pozń...............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

8%
8%
4

3%

134
110%

73
80

113% 
109% 
456 
29 21 
99’/,

99%

86%
4%

116%
112%

95

47%
32%

95’

43%
119%
106’/,
32%
82’/

Akcye bank, i kredyt.?
Beri. Stów, kas............
Beri Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow...... -
Prusk. udz. bank.------
Szląsk. Stów. bank....

Akcye priemysłowe.
Berk fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia....................
Magd, assek- ogn........

Obligacje s prawem 
pierwszeństwa.

rl.-/ ‘Berk-Anhalt.......... ».

Berk-Hamb....................
— II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C......... .
— Lit. D.................

Berl.-Szczeciń..............
— U. Em...............

Kożlo-Bogumin............
— IH. Em..............

Dolnó-Szl.-March........
' — konwen..............

— — HI. ser......
— — IV. ser...*

4 115
4 82
4 — 87%
4 — 80%
4 69 —
4 — 91
4 __ 84
4 — 58%
4 78
4 — Z 70
4 -— 81%

4% 122%
4 78

' 1 1 1 !

5 59
5 16%
4 — 103%
4 420

4 j 97’8
4% — 100%
4% 103
4% — , —

4 94'/,
4% 100% —
4% 100%
4% — 100%

4 — 88’/»
4 __ /

4% — 86%
4 04% —
4 93%
4 91% -4-*
O 100,'/J

— Lit F., 
Starog.-Pozn...

— II. Em..

Lit. B.................
Lit D...........»...
Lit. E-...........

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 18 kwietnia.

Papiery i pieniądze.

Głog.-Zegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-SaL-March.........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B...»».......
— obi. pr. pierw..

87%

93%

108%

Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr.. 
Wrocław, obi. miejskie

„Nakładem i ozawntauni Lodwik» Mersbaoba w Bsbwuo.

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent.......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe*»»»»»»»»*»«»« 
—~ Lit«
— Lit. C..................
— Listy Rent........
— Obfig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........

Gblig. skarb....
— ÓbLcząstk- A 500 zł. 
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank................

t- toif. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

66%

101%

92%
89

94%
88%

99

96'

78

84%

49%

Opok Tarnów...............
Kożlo-Bogumin............ ,

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w PolB

dnia 19 kwietnia.
Prusk. obL skarb.. 

— poży. skarb.,
7’

— pozy._r. 1855... 
n. LisPozn. List. Zastaw....

— nowe..................
nowe

Szl. List Zast............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.. • ••••
— obl.mięjsk.ILEm.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-Szk dito A...--

— obi. zpr. pierw. F. 
Polskie banknoty • 
Najnowsza poż.prn-

3%
3%

95',, ¡I 2£ 
•da:

9$ akty 
- ¡mi'

: fcial 
■ ' Wj
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